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Barbara Kosmowska, Sezon na zielone kasztany
Dzisiaj nad ranem, gdy jeszcze wszyscy spali, poszłam wyrzucić śmieci. Musiałam pójść. Napchałam kieszenie pasztetówką, której nikt u nas nie lubi , i poszłam…
Gdy tylko zbliżyłam się do śmietnika, zza kontenera wychyliła się brodata mordka. Najpierw mordka, a potem cała reszta!

I ta mordka, i ta cała reszta, i ja przypadliśmy do siebie stęsknieni. Jak na jakimś filmie miłosnym!

Gdybyś ty zobaczył nieszczęsną Szczotkę! Posklejana, wybłocona, taka kupka nieszczęścia, że natychmiast wzięłam ją na ręce. A potem – pędem do domu.

W kamienicy było ciemno, świeciło się tylko w oknie pani Dudek. Gdy podbiegłam do klatki, okno skrzypnęło. Zamarłam, przerażona, że zacznie się awantura. Przytuliłam mocniej moje bezcenne znalezisko i czekałam na pierwsze gromy z parteru.

A pani Dudek…nie uwierzysz! Podskakuje w tym oknie z radości, że wreszcie się pojawiłam.

- Oj, Kasiu! – mówi, przechylając się przez parapet – nawet nie wiesz, jak ten uroczy piesek za tobą tęsknił! Aż mi było go żal…


I teraz – uwaga! Najważniejsze: to pani Dudek zabrała ze śmietnika Szczotkę! Domyśliła się, dlaczego tak często odwiedzam kontenery. Gdy rodzice zabronili mi śmietnikowych wypraw, a potem leżałam chora, pani Dudek zastąpiła mnie 
w dokarmianiu. Było jej jednak ciężko wychodzić tyle razy z domu. Zaprosiła więc psa do siebie, ale nie chciał u niej zostać.

- Tęsknił za tobą, Kasiu! – Uśmiecha się z okna – Wolał marznąć, ale czekać na swoją panią…


Kurczę, chyba zostałam czyjąś panią! Jak to doskonale brzmi! Ależ polubiłam panią Dudek! I kto by pomyślał, że ona nie potrzebuje żadnych okularów!


W domu zarządziłam wielką pobudkę. Byłam szybsza od bliźniaczek! Postawiłam Szczotkę na parkiecie naszego salonu, a ona dla wszystkich zatańczyła. To był piękny szczotkowy taniec. Aż tata powiedział, że nawet pani Jadzia nie zamiata domu z takim entuzjazmem.

